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i.
B E R R  A T l i  ON.

Ostatnia duma Osśyana.
(Dokończenie.)

Wzniósł  się poranek w promieniaeh 
swoich.  Zawinęl iśmy do R o t h m y  zato ­
ki.  Odyniec  ruszył  się z lasu. Móy o- 
szczep w bok go ug odzi ł ;  011 pad ł  przed 
nami .  Z tey krwi  radość moia powstała.  
P rzewidywałem ztąd wzros t  moiey sławy. 
W n e t  szmer się zbl iżył orszaku Uthala , 
z wzniosłey F i n t h o r m y .  Rozbiegl i  się 
po kniei  w pogoń za odyńcem.  Sam 
zwolna  postępował w d u m i e ,  swoiey si­
ły .  Dwie kończate dzierżył  włócznie.  
U b o k u  miecz bohatyra .  T rz ech  m ł o ­
dzianów błyszczące l u k i  iego niosło.  —  
Przed nim iest pięciu psów swora.  Idą 
W odstępie iego b o h a t y r y , dziwiąc się 
postaci Króla-. Poważny b y ł  syn Laf t -  
mora ,  ale dusza iego ciemna ! ciemna iak 
Xiężyc zmącony, kiedy burze zapowiada. 

Wstaliśmy przed królem w kniei.  On 
środku wstrzymał się drogi.  Zbiegły

się w k o ł o  iego bo h a ty ry .  Eard  s iwo­
włosy wystąpił .  » Zkąd cudzoziemców 
s y n o w i e ? ”  Zaczął  Bard śpiew : »Dzi«ci
nieszczęsnych wchodzą na ląd B err a tho -  
n u , pod miecz Uthala wozówładnego.  
On uczty  w swoim nie zastawia gmachu.  
Krew cudzoziemców iest w iego s t rumie­
niach.  Jeżeli z Selmy przybywacie m u ­
rów , z m chem  k ry tych  m uró w  F i n g a l a ; 
obierzcie trzech z was młodzianó w,  k tó­
rzy do króla póyśdź m ai ą ,  upadek l u d u  
iego mu oznaymić.  Może sam tu tay  b o -  
hatyr  pośpieszy by krew swą przelał  n a  
miecz Uthala.  Tak  F i n t h o r m y  wzrośnie 
s ława,  iak buyne w dol inie drzewo  1”  

»Nigdy nie w z r o ś n i e , o Bardzie! rze­
k łem  w dumie  mego g n i e w u ;  Pierzchnie  
on w obec F in ga la ;  k tórego oczy są 
śmierci p łomien iem.  Przychodzi  ow syn 
Komchala , a przed nim n ikną  Królowie.  
Na iego gn iewu t chn ienie  na kształt  m g ły  
się wiją.  Trzech  ma F inga low i  do ­
nieść o upadku  lu d u  iego ? Dobrze Bar­
dowie , niech doniosą! ale lud  iego a 
chwałą polegnie- ”
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Stałem w zmtóczeniu raey siły. T o -  
skar przy mnie dobył miecza. Przeci­
wnik naległ iak strumień, powstał zmie­
szany dźwięk śmierci. Mąż z mężem, 
tarcza spotkała się z tarczą; stal swe pro­
mienie z stolą połączyła. Świszczą po ­
ciski w powietrzu. Oszczepy tętnią na 
zbroi. Tną miecze w tarcze strzaskane. 
Jak łoskot starego lasu , w chwili ryczą­
cego w iatru , gdy tysiąc duchów' łamie 
drzewa w nocy, b y ł  szczęk orężów. Lecz 
Uthal pod mym padł mieczem. Pierz­
chły Berrathonu syny. W tenczas go 
w wdziękach iego uyrzałem, a łza z źrze- 
nic mi wisiała. »Padłeś, rzekłem, m ło ­
de drzewo, przy cal'e'y twoie'y piękności! 
Padłeś na własnych rów ninach , a pole 
zostało gołem. Wiatry z. puszczy przy­
chodzą, nie ma iuż szmeru w tych li­
ściach. Nadobny iesteś w twym zgonie, 
Wozowładnego Synu L a r th m o ra !”

Nina-thoraa nad brzegiem siedziała. 
Walczących słyszała wrzawę. Czerwone 
oczy zwraca na Lethmala, siwowłosego 
Barda gmachów Selmy. On sam przy 
Torthom y córze, na brzegu morza pozo­
stał. »Synu dawnych czasów , rzekła , 
słyszę łoskot śmierci. Tw oi się pr^yia- 
ciele z Uthmalem spotkali i upadł wład­
ca! Czemuż na skale nie zostałam racze'y, 
wśród rozhukanych bałwanów ? Byłaby 
W tenczas dusza moia sm utną ,  leezby 
śmierć iego mych nie doszła uszu. Upa­
dłeś więc wśród twe'y kn ie i ,  o  Synu 
wzniosłey F in thorm y! Tyś mnie porzu­
c ił  na skale, lecz dusza moia była pełna 
ciebie. O wzniosłey F in thorm y S ynu , 
upadłeś więc wśród twe'y k n ie i ! ”

Blada, we łzach powstała. Spostrzegła 
krwawą Uthala tarczę. W Ossyana ią rę­
ku spostrzegła. Wiedzie po kniei obłą­
kane kroki. Pędzi, znayduie g o ,  pada. 
Jey dusza w iedne'm ubiegła westchnie­
niu. Włos ie'y na iego twarzy się roz­

postarł. Łzy mole rzewne padaią. Nad 
nieszczęsnemi wzniosła się mogiła. —  
Śpiew móy boleści słyszano. » Pokóy 
wam biedne młodości dzieci! pokóy przy 
szmerze tego strumienia! Uyrzą na ło ­
wach wasz grób dziewice, i zapłakane 
odwrócą powieki. Sława wasza będzie 
W' pieniu. Dźwięk Arfy w waszey da się 
słyszeć chwale. Usłyszą go córy Selmy. 
Wieść wasza w innych będzie krainach. 
Pokóy wam dzieci młodości przy szmerze 
tego s trum ien ia !”

Dwa dni staliśmy u  brzegu. Zgro­
madziły się Berrathonu Wodze. Larth­
mora w iego wróciliśmy gmachy. Ucztę 
na muszlach wnet zastawiono. Radość 
starca była wielka. Patrzał na zbroie 
swych oyców. Na zbroie, które w swych 
zostawił m u ra c h , gdy Uthalfc wzrosła 
duma. Słynęliśmy przed Larthmorem. 
On błogosławił dowódzcom M orw enu , 
Nie w iedział, źe padł syn ieg o ,  powa­
żna siła Uthala. Powiedziano m u, iż się 
w lasy schronił ze łzami zmartwienia.—  
Tak powiedziano, ale on iuż milczał na 
Bothmy w puszczy w mogile.

Poduieśliśmy dnia czwartego żagle, na 
wycie północnych wiatrów. Przyszedł 
Larthraor na pobrzeże. Bardy iego pieśń 
zabrzmiały. Radość Króla była  wielka; 
spoyrzał na Rothmy posępną knieię. Zo­
baczył syna mogiłę. Powstała pamięć 
Uthala. »Który tu  , r z e k ł , z mych leży 
bohatyrów ? Ten zdaie się z Królów lu ­
dzi. Czy b y ł  on  sławny w mych gma­
chach, nim duma wzrosła Uthala ? Wy 
Berrathonu milczycie synowie! Czy po­
legł Król bohatyrów ? Serce moie nad 
tobą boleie U thalu , lubo d łoń  twoia 
przeciw oycu była. Obym był został 
w iaskini, a syn móy mieszkał w F in -  
thormie. Mógłbym stóp iego słyszeć tę ­
tnienie gdy szedł na “łow y odyńca. S ły­
szałbym i głos iego z wiatrem w me'y ia-
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skini.  W tenczasby radość znal’a dusza 
m a i  a, lecz teraz ciemnosc w niych p a n u -  
ie g m a c h a c h !”

T ak ie  by ły  me czyny, o Ąlpina synu! 
gdy silnem by ło  ramie mey m łodości.—  
Takie to  dzieła T o s k a r a , syna Konlocha 
w ozow ładnego. Lecz T o sk a r  na swym 
lo tn y m  iest ob łoku . Ja sam pozostaję 
w Lucie. Głos móy iest właśnie w ia tru  
szum  o s ta tn i , k iedy iuż lasy opuszcza. 
Ale Ossyan d łu g o  sam nie będzie. W i­
dzi m g łę ,  która iego przyymie d u cha .—  
W idzi m g łę ,  która szatę m u sic sta-nie r 
gdy on  na  swoich okaże się wzgórzach.- 
Uyrzą m nie  słabych ludzi synowie , d a ­
w n y c h  zdziwię się wodzów postawie. —  
W p e łzn ą  do iaskiń swoich. Z boiaznią 
spoyrzą w n ieb iosa; gdy/, kroki m o ie  
będą w o b ło k ach .  Z m rok przy m nie t o ­
czyć się będzie.

W iedź o sy n u  A lp in a , w iedź starca 
do  lasów. Wiatry coraz się wzmagaią. 
Szeleszczą ciemne ieziora bałw any . — - 
Czy tam z nad M ory nie chyli się drze­
wo z obnażonem i gałązki? Wszakże A l­
p ina s y n u ,  czyli chyli się wśród w i ­
chrów. T am  na uschle'y gałęzi wisi ar- 
fa moia. Żałosne iest stron ie'y b rzm ie­
nie. Czy to  wiatr; ciebie arfi> d o ty k a ,. 
czyli duch  laki przechodni? Pew nie to  
ręka Malwiny! P oday  mi arfę sy n u  Al­
p ina . Innna  teraz pieśń p o w s ta n ie . ----
Z iey dźwiękiem dusza moia uleci. P rz o d ­
k i  m oie  w pow ietrznych  ią usłyszą gm a­
chach . Radośnie z ch m u r ich  mgliste 
w ychylą  się twarze, a ich d łon ie  p rz y y -  
m ą  syna. Zawiesza się po nad  strugą. 
dąb stary. Z całym on  m chem  swoim 
w zdycha. Uschła trawa skrzypi blisko i 
łączy się kołysząc z włosem Ossyana.

«Uderzcie w a rfę ,  śpiew wznieście; 
zbliżcie się w iatry wszystkierai skrzydła­
mi. W powietrzny gmach F ingala ża ło ­
sne nieście dźwięki. Zanieście w gntach

F in g a la ,  b y  słyszał głos syna. Głoff 
tego, który d a ł  cześć potężnemu! »

((Wicher pó łnocny  drzw i twe o tw ie ­
ra . Widzę cię kró lu  na mgle siedzące­
go, w w ątłym  po łysku  twe'y zbroi. Już 
postać twoia nie iest m ężnych trw o g ą ,  
lecz wodniste'y równa ch m u rze ,  gdy za 
nią widzimy gwiazdy z zap łakanem i o- 
czyma. T w ą tarczą xiężyc na sch y łk u ,- 
tw ym  mieczem wyziew na pół zapalony. 
P rzyćm iony, słaby iest władca, k tóry  w 
świetności niegdyś postępował! L ecz  k ro ­
k i twoie są na> w iatrach puszczy. W 
tw y m  ręku  burze  się mroczą. T y  w gnie- 
W'ie pochwycasz słońce i chowasz go w 
chm ury  twoie. T rw ożą  się m ałych  lu ­
dzi synowie. Tysiące deszczów upada. 
Lecz gdy wystąpisz w twoie'y łagodności 
w iew ci ra n n y  towarzyszy. S łonce w 
b łęk i tn y ch  uśmiecha się polach. Szary 
s trum yczek wiie się w dolinie. Krzaki 
z wiatrem zielone swe g łow y  kołyszą. 
Sarny  skaczą k u  p u s ty n i .»

Szmer iest w śród kniei! Burzliw e u -  
staią wiatry!. Głos słyszę Fingala. Głos 
d łu g o  uszom  moim n ieo b ecn y .  «Póydz? 
Ossyanie, póydź w o ła ,  sławę swą F in -  
gal otrzymał.- Prześliśmy na kształt p ło ­
m ieni,  które w- swe'y porze świeciły. —- 
Przeyście nasze było głośne. —  Jjtibo 
walk naszych pola iuż ciemne i g łu c h e ,  
przecież sława iest nasza w czterech si­
wych głazach. Słyszano głos Ossyana. 
Arfa zabrzmiała w Selmie. Póydź Os­
syanie, póydź! woła, póydz buiać n a  o- 
b lokach  z oycami twoiemi!» “ Id ę ,  idę 
k ró lu  łu d z i ł  Miia życie Ossyana. Już 
zaczynam znikać w Konie. Nie widae 
w Selmie mych kroków . Umrę przy 
m o ry  kamieniu. Wiatr-świszcząc w włos 
móy siwy, nie wzbudzi mię więcey. 
Odeydź wietrze na tw ych  skrzydłach L 
N ie  zdołasz Barda iuż przerwać spoczyn­
k u .  N oc długa, lecz też. ciężkie są ie~
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g o  powie li i .  O d e y d ź  wiet rze  szeleszczą­
cy ! »

« AI e  zliąd s y n u  F in ga la  t w ó y  s m u -  
te l i?  Dla  czego c h m u r a  d u s z y  twoie'y 
w z r a s t a ?  Zeszły w od ze  i n n y c h  czasów. 
Zesz ły  bez s ławy .  P r z e y d ą  lat  p r z y ­
sz ły ch  synowie .  I n n e  p o w s ta n ie  z nów  
p le mie .  L ud z ie  są n a k s z t a ł t  wód ocea­
n o w y c h :  l i ściom p o d o b n i  leśnego M o r -  
w e n u ;  z sz um iącym p r z e c h o d z ą  w ia t r em ,  
a i n n e  liście w górę w ier zch  z i e lo n y  
w z n o s z ą . »

C z y ż t w o i a  R y n o  d ł u g o  p i ę k n o ść  t r w a -  
ł a ?  T w a  siła w'oz.ow ła d n y  czy t r w a ła  
Oskarze? Zszed ł  i sam F in g a l .  G m a c h y  
O yc ów  iuż  k r o k ó w  iego z a p o m n i a ł y .  —  
C zy  ty  więc bardz ie  sędziwy zos tan i esz ,  
k i e d y  zgaśli  tak po tę żn i ?  Lecz s ława m o ­
la  zos tanie  iak dąb  M o r w e n u ,  co b u r z y  
g ł o w ę  nadstaw'ia szeroką  i w w ia t r ów  
rozk osz uie  dęciu.

II.
O byczaie tera źn ie jszych  B zym ia n .

(D okończen ie .)
Wieysk ie  spacery,  k tóre  W ł o c h y  nazy -  

w a ią  y itta g g ia tu ra , są także  r o z r y w k ą  
R z y m i a n .  Od prawia ia - te  p r zecha dz ki  do 
Tivol i ,  Frasca t i ,  do  A l b a n o  i d o  mias te ­
czek p r z y le g ły c h  R z y m o w i ,  nayczęśeiey  
n a  wiosnę  i w iesieni ,  iak g d y b y  chc ie l i  
z n a y d o w a ć  się na uroczys tośc iach  F l o r y  
i  P o m o n y .  R z y m i a n i e  na  wzór  P i z a ń -  
cz yk ów ,  odbywaią  te p rzechadzki  w M a ­
j u .  Z n a y d o w a ł e m  się w w ie lu  kra iach  
n a  uroc zys to śc iach  na wiosnę  i wT iesie­
ni:  dla czego ies ienne  mają  więcey p ł o -  
ehości  i życia? A lb o w iem  w s t a n o w c z y c h  
r ze czac h ,  lu dz ie  prz ek ład a j ą  po w sz e c h n ie  
rzeczywis tość n ad  n a d z ie ję ,  a o w o c e  
n a d  kwiaty^. R zym ia n ie  nie zapomnie l i  
b oż ka  B a c h u s a ,  i o b c h o d z ą  por ę  w i n o ­
b ra n i a .  Car lo t t i  p rzen ika jąc  wszys tko  co

mi  m o ż e ' s p r a w i ć  u k o n t e n t o w a n i e ,  po ie -  
e h a ł  ze m n ą  do p e w n e g o  k u p c a ,  k tóry  
b y ł  iego z n a i o m y m ,  co m i  sp ra w i ło  tem 
większą p r z y i e r n n o ś e , że do tąd  zn a łe m  
t y l k o  sa m yc h  m a g n a tó w  i F r a n c u z ó w  za­
mie sz ka ły ch  w Rzy mie.  Ja k o ż  p r z e k o n a ­
ł e m  się m o c n o  , że ty lk o  u  mieszczan 
po znać  m o ż n a  p r a w d z i w e  obyczaie  Judu ,  
a doświa dczenie  d o w i o d ł o  mi  nie r a z ,  
że w te'y t y l k o  klassi® l u d u  można  powziąć  
o n ic h  naylepąze  w yobr ażeni e .

Mie l i śmy przepędz ić dz ie ń  c a ł y  u  fa­
b r y k a n ta  p e r e ł ,  k tóry  pos iada ł  p iękny  
do m e k  w Frascat i .  S ko ro  się f ab ryk ant  
d o w i e d z i a ł ,  że p r z y ją łe m  iego zaprosze­
nie,  p o n o w i ł  ie osobiście,  i um ó w i l i ś m y  
się na  nas tępniący  czwar tek .  N a  iraie 
F r a s c a t i ,  o d n o w i ł y  mi  się dwra w s p o ­
m n ie n ia .  W id z ia łe m  Cy ce rona  w iego 
uczone'm s c h r o n i e n i u  w T u s k u l u r a , i 
m a m ż e  wyznać?  m ó y  u m y s ł  p r zeno s i ł  
mię do  te g o  pa ry zki ego  o g r o d u  d o k ą d  
m o d a  spr owadza ła  p ięknośc i  oboie'y płci ,  
gdy  z n o w u  p o  dni ach  t r w o g i  zaczęto 
mieć  u p o d o b a n i e  w r o z r y w k a c h .  Z a ł u -  
ię tych ,  k tó rz y  nie d o z n a l i  n ig d y  ro sk o-  
szy z po ł ączenia  naysprzecznieyszych  
W y o b ra ż e ń ;  lecz p e w n ą  iest r zeczą ,  iż 
w ie d n y ra  czasie m y ś l a ł e m  o n ie śm ie r ­
te ln y ch  Tusk u la ia ach  i o w y b o r n y c h  l o ­
dach Garehego .

N a ią ł em  kolaskę .  Czas b y ł  b a r d z o  p ię ­
k n y ,  i w y je cha l i śm y  p o  czekoladzie.  L u ­
bo  dobre  miel iśh iy  k o n i e ,  przecież w y ­
przedz i ło  nas  ki lka  ekwipa żów  , m y  zaś 
wy pr zedz i l i śm y  in ne ,  co b a rd z o  p o c h l e ­
b i a ł o  próżnośc i  naszego w o ź n i c y ,  i p o ­
t rzeba  wyznać ,  że n a w e t  w s a m y m  L o n ­
dyn ie  nie masz  z r ę c z n ie j s z y c h  f u rm a n ó w .  
Uiecha l iśmy b lisko p a ł  d rogi  , g d y ś m y  
spotkal i  cztero k o n n y  poiazd  iadący  do 
R z y m u .  P o z n a ł e m  w n im  L u c j a n ą  B o-  
n apa r le go  z ż o n ą ,  k tórą  widz ia łem da-  
wniey  w n ie k tó r y c h  pos ie dzen ia ch ,  ieszcze



gdy była  żoną wexlowego agenta Jou-  
ber ton.  v « Ae h !  rzekł  do mnie  Carlotti,  
o to  Li i cyan ,  zapewne powraca z swoiey 
n ow ey  własności.  —  Z iakiey ? Z villa 
Tusculana, inaezey nazwana Ilu fjin e llą , 
wystawioney przez Jezuitów,  którzy nie­
gdyś w niey mieszkali na wie rzchołku  
pagórka,  na którego pochyłości  stoi F r a ­
scati, W gruzach albo racze'y przy rozwa-  
l inach d aw i* g o  d om u Cycero-na. Nie 
zadziwia mnie  to,  m am y we Francyi  stny- 
nie,  które nieiaki P. Pon t-char t ra in  kazał  
wybudowTać z kamieni  dawnego gmachu 
P or t -R oya l .P on ieważ niemasz w nim Pana 
może znaydziemy przez dzień sposobną 
chwilę do zwiedzenia tego siedliska, które 
Lu cy an  z takie'm upodobaniem upięknia:  
że zaś wiesz dobrze co się dzieie w Rzyr- 
mie, powiedź mi  co tam mówią o b ra ­
cie naszego cesarza? ( 1 )  czy sądzisz,  źe 
szczerze pogardza wielkościami? iego po-  
postępki oznaczaiąż duszę prawdziwie re-  
publ ikancką? —  Dobrze  gra swoię rolę, 
i chce aby go w pośród x i ą ż ą t , k tórych 
t u  iest p e ł n o , zwać ty lko senatorem;  
lubią  go i poważaią ,  albowiem n iko mu 
t u  nic złego nie wyrz ądz i ł ,  i za trudnia 
artystów i rzemieślników.  Mało  u  kogo 
bywa,  i czas swóy poświęca żonie,  dzie­
ciom i naukom ; iednakowoż powiedział  
mi  ieden prałat ,  znaiący bieg interessów, 
ze prosił  swego cesarskiego bra ta o t ron  
hiszpański,  w chwil i  gdy tam Józef b y ł  
pos łany ;  lecz Ronapar te  przypominaiąc 
sobie madryckie poselstwo, wręcz m u  od­
mów ił  i ofiarował  m u  Por tugal ią.  —  
Lucyan zważaiąc, ze to iest mała  rzecz 
dla xiecia z d o m u  Napoleona,  nie p rz y ­
jął na wzaiem, a te odmówienia z ie- 
dne'y i drugie'y s t rony , ieszcze bar -  
dziey rozją trzyły dwóch braci. —  P o ­
wiedziała rai to  osoba wiarogodna ,

( l )  A r ty k u ł  ten piśafiy b y ł w 1811 r.

lecz się Pan  bardzo naśmięiesz gdy 
się d o w iesz , że się kazał malować pod 
postacią Dyoklecyana w ogrodach Salo­
ny,  odsyłaiącego posłów którzy do nie­
go przybyli  z prośbą aby na  powrot  objął  
rządy Państwa.  —*• Koniecznie m us im y  
przez iaką słabość wypłacić d ług ludzkiey 
u  a tu  rze.

T y m  czasem zbliżaliśmy się do F rasca ­
ti odległego o 12 mil od Rzymu' ,  m iey-  
s c a , na którem było  przedmieście da? 
w nego  T u sk u lu m ,  a l b o T u s k u h m u m ,  za­
ło ż o n e g o ,  ieźli damy wiarę Sy li ciszo wi 
Jtalikcisowi, przez Telegona syna Ulissesa 
i Circy. Frascati  było  zbudo wane w 12 
wieku-,  po zniszczeniu T u sk u lu m  przez 
Cesarza Karola IY. Stanęl iśmy o godz i­
nie 10, przeiechawszy prędko mil i2 .  P o ­
zdrowiłem oyczyznę Metastazego, k tó re ­
go rodzinne imie był o  Trnpasso, zamie­
n i ł  ie na greckie toż samo znaczące,  a 
pod nie'm tak  bardzo się wsławi ł  w całey 
Europie.  Zdawało  mi  się,  iż miel iśmy 
ieszcze dosyć czasu,  i dla tego p ro p o n o ­
wa łe m  Carlot temu , abyśmy zwiedzil i  ro-  
skoszne okolice Frascati.

Obeyrzel iśmy koleyno  miasteczka Mon? 
d ra gone ,  Belweder ,  Bracciano i C on t i  , 
w których zachwyca piękność wód i  k a ­
skad , obfitość roś linnego życia,  smak 
archi tektury  Bern in ieg o ,  i obrazy wiel ­
k ich mistrzów rzymskiey szkoły ,  Xiąże  
Belwederu  przyią ł  nas uprzeymie  w s w o ­
iey roskosznćy villa  z tego ty lko p o w o d u  
że by łem F r a n c u z e m ,  i chcia ł  nas przez 
ca ły dzłień za t rzymać;  lecz podziękovVa- 
łem,  pomimo znaków dawanych m i  przez 
Carlottego,  k tó ryby z chęcią opuści ł  na­
szego kupca pereł,  aby teść obiad u X ię -  
cia. Nic dziwnego, że właściciele takich 
poraieszkań pragną W nich p ę d z i ć  życia
i u ż y w a ć  naypięknieyszego  w swiecie w i ­
d o k u .  N adew sz ys tk o  b a w i ł e m  się p r z y -  
iemnie  w villa Tusculana-, z iadnćy sf ro-
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ny g ub iło  się moie oko w w idnokręgu  , 
obuym uiącym  m alow nicze okolice R zy­
m u ;  z drugie'y panu ie  nad cal’e'm m ia­
stem  , w ydaiącem  się w cą-1'e'y swoiey o b -  
szerności iak w spaniałe panoram a. Rzym. 
od leg ły  o 4 mile w ydaw ał się iak gdyby 
pod naszemi nogam i, i staroży tna G abia r 
k tó ra dziś iest ty lko  bagnem .

P rzyczyna, k tó ra tak m ocno działa na 
p o d ró ż n y ch , ape ty t zaostrzony św ieżem  
i zdrowe'm  p o w ie trz em , przypdTnniały 
n a m , ze  się iu ż  zbliża godzina ob iado- 
wa. Jednakow oż nie opuściliśm y ty ch  
m ieysc p ię k n y c h , dopokism y nie zw ie­
dzili Grotta- Fsrrata  , barbarzyńskie n a ­
zw isk o , k tó re  - barbarzyńcy  dali zw ali­
skom  dom u Cycerona. G ro tta -F e r ra ta  
iest to  g rupa dom ostw  zbudow anych w 
o k o ło  starożytnego g m ach u ; w idok my 
iest p o n u ry . T u ż  przy niey w ody  sp ły -  
w aią z szelestem  w g łęboki iey w ąw óz, 
rozdzielaiący Frascati od ieziora Alby.. 
Cóż pozostało- z pom ieszkania w ielk iego  
obyw atela i pogrom cy K atyliny ? K ilka 
raozaykow ych  .posadzek!

W iele osób p rzyby ło  tam  z R zy m u , a  
F rascati p rzypom inało  m i W ersal, gdy 
się do niego Paryżanie zbieraią , aby się' 
przypatrzeć w ytryskom  w ody. B yła iuz: 
drńga godzina gdyśmy przyszli do nasze­
go  gospodarza, gdzie na  nas z obiadem  
czekano. Dom  iego otaczały  p iękne o- 
g ro d y , skrapiane zywe'm ź ró d łem , b y ł 
on  prosty , lecz w ygodny: gustow ny i czy­
sty, co  iest bardzo  rzadko we W łoszech.. 
Ż o n a  gospodarza by ła  iak w szystkie p ra­
wie R zy m ian k i, dobrey tu szy ,m iała  nay- 
pięknieysze ręce; iey czarne p iękne oczy 
b y ły b y  mię w praw iły  w podziw ienie 
gdybym  pierwszy raz widział takowe. Jego 
rodzina składała się- z dwóch synów bliźniąt 
i  z córki o którey by-lbym mniemał, że ma 
lat 16 lub 17, lecz iey oyeiec, gdy mi ią

przedstawiał, powiedział mi że ieszcze nie 
miała 14. Zdaie mi się iż w życiu  moie'm 
nie widziałem tak piękney osoby.

P o  obiedzie, któryśm y smaczno zjedli i 
wypróżnili butelkę wina lacryma christi, wda­
łem  się z właścicielem domu w rozm ow ę, 
a iego prosta uprzeymość Bardzo mię uy- 
mowała. Zeszliśmy do ogrodu, przechadza­
liśmy się w cieniu mirtowego i granatowego 
szpaleru. Chciałem podług mego zwyczaiu 
oświecić się,, nie zaś popisywać się z te'm co 
umiałem. W ypytywałem  się moiego gospoda­
rza o handel wRzymie. Nie idzie handel rzekł. 
Praw da iż w Rzymie m ógł to  sprawiedliwie 
powiedzieć; iednak sam m iał się dobrze, co 
mi nastręczało, myśl, że się niesłusznie ża­
li ł ,  W iem , rzekłem  do niego, iż Rzym 
m ało ma do czynienia z obecnemi rzecza­
mi, lecz że iego cały handel na przeszłości 
i przyszłości się opiera, i że sprzedała w nim 
starożytności. —- Starożytności! mogę Pana 
zapewnić, że dwie trzecie części rzymskich 
starożytności są nowemi. Mamy tu ludzi 
umieiących wyrabiać przedmioty, których 
żądaią dla tego iż im nadano kształt staro­
żytny, k tóry  złudzić może. Nie iedną mu­
szlę znalezioną na brzegach Sycylii sprzeda­
no za tw ardy kamień. Robią tu  burszty­
nowe naszyiniki z gumy copal, maiące'y iak 
bursztyn, własność elektryczności, ktore'y na­
bywa przez potarcie. Jest w Rzymie kilka pię­
knych fabryk korali i doskonale naśladu- 
ią tu  l a p i s  l a z u l i .  Oto Pan masz ta* 
bakierkę takiey robo ty , a- nie można odkryć 
w nie'y fałszu tylko przez próbę złotnika. 
Móy gospodarz pokazał mi potem p erły  
rzadkie'y piękności wyszłe z iego fabryki. Je­
żeli się Panu nie naprzykrzę, rzekłem  do 
niego, proszę abyś mi powiedział, iakim spo­
sobem nadaiesz im tę  bladość a iednak nie 
bez blasku, przez co staią się tak bardzo po-
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dobne do ii ayprze dniejąszych pereł? Z ca­
łego serca, odpowiedział’, a ieśli mi Pan u- 
czynisz zaszczyt i odwiedzisz mię w Rzymie 
z ukontentowaniem pokażę m óy warsztat.— 
Nasze perły  są , iak Panu zapewne wiadomo, 
na wosku i powłóczą się pokostem zrobio­
nym  z rybiego karuku i łuski płotek które 
łowią w Tybrze, możesz się Pan o te'm prze­
konać, gdy będziesz przechodzić około roz- 
walin mostu Rotto, Zdeymuią łuskę z pło­
tk i ,  a gdy ią dobrze wymyią, roztwarza­

ną w wodzie za pomocą pewnej- cieczy, ga­
lareta z tego powstaiąca przez sito włosiane 
przecedza się, i ta substancya nadaie naszym 
perłom  ten kólor, k tóry  ie czyni podobnemi 
do prawdziwych.

P odziękow ałem m oiem u gospodarzow i i 
obiecałem  odwiedzieć go w mieście. P o ­
w róciw szy do d o m u  przepędziliśm y re ­
sztę dn ia  bardzo p rzy iem n ie , a ogodzinie 
7 wieczór wsiedliśm y do pow ozu i poie- 
cbali d #  R zym u. Ze zaś ieszcze nie b y ­
ło  p ó ź n o , py tałem  się C arlo ttego iak p rze­
pędzim y resztę w ieczora? R ad ził m iza- 
trzym ać się przy m ałym  am fiteatrze JPo- 
chetti. Co to  iest? zapytałem  g o .— Jestto  
m aty  te a tr ,  na k tórym  są tancerze na li­
n a c h ,  k u g la rze ; n iek iedy  daią faierw er- 
k i, nayu lub ieńsza  R zym ian  ro z ry w k a .—  
Gdzie on  s to i?  — W gruzach grobowrca 
A ugusta. —  K uglarze w gruzach grobow ca 
A ugusta! nie niepóydę tam  wcale. W o­
źnico, iedź do a 11 o s  te  r  i a d e 11 a S r o ­
c e . P ow róciłem  do  siebie w z ły m  h u ­
m orze* kuglarze w 'g robow cu A ugusta ! 
D la czegóż się dziwić? pon iew aż R zym ia­
n ie  nie w iedzą gdzie spoczyw aią żw ło k i 
Seypiora.

III.

Dziennik Petersburgski Pszczółka Półno­
cna zawiera, o Koncercie Pani Szymanow­

ski e j  danym w Petersburgu d. 22 Marca (3 
Kwietnia) r. b. następujący artykuł:

Znawcy, artyści i lubownicy muzyki od- 
daią iednomyślnie należne talentowi Pani Szy- 
manowskie'y pochwały. W prawiła ta. arty­
stka wszystkich w zachwycenie urokiem n ie - ' 
porów nanej gry  swoiej. Połączyła w .niej 
przez nadzwyczayną sztukę, niepospolitą 
biegłość, czucie, życie, i ten wysoki ideał 
harmonii poruszaiący serce i mogący się na­
zwać poezyą Muzyki. Ożywiony iey ręką 
instrum ent czaruiące wydawał tony. Zna­
w cy choć zwykle skąpi w pochwałach, zgo­
dzili się na to: ze nie masz nikogo, k tóryby 
w yrów nał Pani Szym anow skiej w legato i 
cantabile,że ona przelewaiąc z naydoskonalszą 
■expressya naywzniośleysze myśli kompozy­
tora, przebywa sztuką niezrównaną, nayza- 
wilsze trudności, a przez to nie odrywa by- 
naymnie'y uwagi słuchacza.

Lubownicy muzyki z uniesieniem uwiel- 
Łiaią owe przyiemne zlewania się tonów al­
bo racze'y ten  śpiew nót i ową niepoiętą zrę­
czność w przejśc iu  z ied n eg o to n u  w drug i, 
a  w ca łe j exekucyi widzę to uczucie, tę sło­
dycz, tę lekkość i łatwość gry, które będąc 
cechami prawdziwego talentu zacbwycaią 
duszę.

T e  to  b y ły  iednostayne odgłosy pochw ał 
k tóreśm y na koncercie Pani S zym anow ­
sk ie j słyszeli , i te udzielam y P ub liczno­
ści n asze j. W yznać należy że F o rtep ian , A r- 
fa i G itara są In s tru m en tam i k tó re m ężczy­
źn i n iesłusznie p łc i p ię k n e j o d b ie ra ią .—  
M ężczyzna m ocą gry sw o ie j w ięcej rob i 
w rażenia i w ychodzi że tak pow iem y z 
granic przeznaczenia tychże in strum en tów , 
prąełam uiąc nayzawiłsze trudności i w y­
k o n y  waiąc tw o ry  dla ca łe j O rkiestry p rze­
znaczone , iest to  zaszczytem i sław ą zn a­
kom itego  M istrza. Żaden z n ich iednak  
n ie  zdo ła  nadać ty m  tk liw y m  in s tru m en t
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tb łn  tego p o w a b u  i r ń l i r i ! te'y s ło d y czy  
i tych  czaru iących  w dzięków  k tó re  p rz e ­
n i k a j ą  se rc e ,  zapala ią  w y o b ra ź n ię  i p rze ­
n o s z ą  s łuchacza  w k ra in ę  m a rz e ń  , w p r z y ­
bytek poetyckie'}’ H a rm o n i i .  W szystko  to  
jest  u d z ia łe m ,  iest w łasnośc ią  płci p ięk-  
h  y. —  Nie bez p rzy czy n y  p o d  iey postacią , 
S ta ro ż y tn i  w y s ław ia li  G racy 6.

Pomimo naygorsze'y pogody i bezdróż; 
liczna bardzo publiczność zgromadzoną b y ­
ła.' Na jznakom itsze osoby obecnością swó** 
ią dodawały świetności tem u  koncertowi > 
tak iż powiedzieć można, że ho ryzon t zasia­
n y  b y ł  gwiazdami.. Dam b y ło  bardzo wie4 
le. Gdy Pani Szymanowska g ra ła ,  iak nayi 
większa panowała cichość, a za każdą p rze r4 
w a rozlegały  się po  całey sali powszechne 
oklaski.

Za n a jw ię k sz ą  p o c z y tu je m y  sobie  p o ­
w in n o ść  z ło ż y ć  p a n i  S zy iu an o w sk iey  p o ­
dz ięk o w an ie  w im ie n iu  Całey P u b l ic z n o ś ­
ci za n ie w y m o w n ą  p rz y ie m n o sć  iaką  za ­
chw ycająca  gra iey spraw iła ;  M anly  n a -  
dzieię że nie po raz o s ta tn i  P a n i  S z y m a ­
n o w sk a  da ła  nam  się słyszeć i ze choć  
ied en  iesżcze K o n c e r t  dla nas  pośw ięci.

T e n ż e  D z ie n n ik  p o d  29  M arca  (  i© 
K w i e t n i a )  r .  b. pisze co nas tępn ie  » N a y -  
m iło śc iw szy  nasz M o n a rc h a  D o b r o c z y n ­
n y  O p ie k u n  sz tuk  p ię k n y c h  , ra c z y ł  ł a s k a ­
w ie  obdarzyć: P a n ią  S z y m a n o w sk ę  p o  iey 
K oncerc ie  k o s z to w n y m  b ry la n to w y m  le r -  
to u a re m .

IV.
Szczegóhiieysże p rzyw ią za n ie  Pad-.

W  roku  1812 w czasie pam iętnych b i t #  
k tó re  pó łnoc  niszczyły, woysko po lsk ie trą4 
rem  ze sprzymierzeńcami swymi, podstąpi­
ło  poci Smolensk dla zdobycia twierdzy.

6 —

P u łk  15 piechoty polskie’y ,  należał także do 
tey wyprawy. Znaydow ał się w nim kapi- 
tan Jaroszyński, k tó ry  miał przy sobie sukę 
wyżlicę. Wszędzie mu ona towarzyszyła  i  

ńa polu nawet bitwy, oswoiońa z wrzawą wo- 
ienną, zawsze przy panu była . Jaroszyński 
w iedne'y z utarczek ugodzony śm ierte lnym  
postrzałem, w yzioną ł  ducha. Widziała wy** 
żlica konaiąćego pana, i ostatnie iego tchnie­
nie, przeraźliwem ogłosiła wyciem. Odtąd 
hie odstępowała ciała; nadaremnie podawa­
na  ie'y pokarm , nić przyiąć ńie chciała, i 
ciągle ponurym  głosem, ty le  dla siebie do­
tkliwą ogłaszała stratę, Musiano ią odegnae 
od ciała, k tó re  gdy pogrzebano, poczuła wę*. 
chem mogiłę swego pana, i starała się od­
grzebać ziemię, co go pokryw ała. Gdy ie'y 
w te'm przeszkodzono, napadła na kapelusz 
kapitana Jaroszyńskiego, uniosła go w zębach, 
i niedaiąc go sobie wydrzeć siadła a na nim 
smutna, i okropneiń wyciem zdawała się 
żałować śmierci swoiego pana. W  poblisko- 
ści znaydow ał się wówczas Napoleon; ieden 
z iego świty, spostrzegłszy ią i w ypytaw szy 
się o przyczynie  w y c ia ,  ■wzruszony te'm 
przywiązaniem kazał ią wsiąść do siebie.-— 
Lecz wszelkie starania b y ły  nadarem ne; nie 
dała sobie kapelusza odebrać, rzucała  się z 
wściekłością na  każdego, co chciał wydrzeć 
tę drogą pamiątkę, a nie przyytnuiąc żadne­
go pokarm u, w yrw aw szy się z zamknięcia, 
na  mogiłę swego pana p r z y b i e g ł a z a w y ł a  
leszcze bolesnym  głosem w żalu po iego 
zgon ie ,  a wyniszczona dobrowolnym  gło« 
dem, i s trawiona sm u tk ie m , w kro tce  zde­
chła.

K. W. W  o y  e i c k  i.


